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Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym, pi t . : „Nauka Katolicka" i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło". Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi X mr. 
60 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a s odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL 1 P H A G U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
i  5 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inserataml 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nie się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
5 Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

I r ,  28, Bochum, wtorek, 9 m a r c a  1897. Rok  7.
------------Redakcya, drukarnia i księgarnia eh  aj duje się prny M althaserstraSse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum. ---------—

Rodzie© polscy! IJezcie dzieci swe 
mówić, esytac i pisać po polsku! Mi© 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

M a m ie s ią c  m a rz e c
zapisywać można

„Wiarusa. lP©łsl£ieg’o“
który wraz z bezpłatnymi dodatkam i: „Nauką 
K atolicką" i „Zw ierciadłem ", kosztuje 

t y l k o  5 0  f e n y g ó w ,  
ii z odnoszeniem do domu 10 fen. więcej.

P oilacy  ma ®fe©^yiiaie.
H iv in g . Sprawozdanie z czynności To­

w arzystw a św. Józefa w E ving od 5 stycznia 
1896 aż do 3 stycznia 1897 r. Towarzystwo 
założone na dniu 18 listopada 1894 roku. Na 
początku roku 1896 liczyło tow. 57 członków, 
wystąpiło dobrowolnie i z powodu zmiany pracy 
oraz pójścia do wojska razem 14, nowych człon­
ków wstąpiło 35, tak iż wszytkich było 92. 
Z tych niewypłatnych jest 29, pozostaje więc 
na rok bieżący 63 członków. Posiedzeń od­
było towarzystwo 23 zwyczajnych, 4 walne 
posiedzenia zarządu. Towarzystwo obchodziło 
drugą rocznicę swego istnienia. Z chorągwią 
występowało 5 razy. Mszy św. za zmarłych 
członków zamówiono 5 i 1 na intencyę tow. 
Polskich nabożeństw mieliśmy 2. Do Komunii 
św. przystępowało tow. wspólnie dwa razy. 
Dochodu było w ubiegłym roku 245,20 m r , 
rozchodu 365,84 mr., któreśmy wydali na od­
płacenie ostatniego długu za chorągiew. Cho­
rągiew kosztowała 402,50 m., pałasze 44,75 m., 
czapki do chorągwi 32 mr. Pozostaje w kasie 
22,02 mr. Na ołtarz św. Józefa jest złożonych 
40,60 mr. Biblioteka składa się z S0 książek, 
których połowa została nam ofiarowana przez 
redakcyę „W iarusa Polskiego" z Bochum a 
połow a jes t z Tow. Czytelni Ludowych z P o ­
znania. Towarzystwo abonuje „W iarusa Pol." 
i „K atolika". Członkowie czytują po większej 
części „W iarusa Polskiego" z Bochum,

D nia 17 stycznia r. b. odbyło się walne 
zebranie, na którem zostali do zarządu obrani: 
honorowym  prezesem jest ks. w ikary Fischer, 
przewodniczącym  Jan  Jensch, zast. W ojciech 
Józefowski, sekretarzem  Michał Tomyślewski, 
zast. Michał Filipowski, kasyerem Aloizy K o­
walski, zast. Józef W ędziński, rewizorem kasy 
Jan  Szmyczek, bibliotekarzem W alenty Kli­
mek, zast. Antoni Kiciński, chorążym Antoni 
Dałkowski, zast. Antoni L ipka, W oje. Kuśnierz 
i Stanisław  Stachura asystentami, W alenty 
Grześkowiak i F ranciszek M arciniak zast. — 
N a przyszły rok towarzystwo nasze pozostaje 
w  starym  lokalu u pana Kam pm anna.

W szelkie listy tyczące się tow arzystwa 
prosimy nadsyłać na ręce przewodniczącego 
lub sekretarza.

Jan  Jensch ,' przew. M. Tomyślewski, sekr.

Prześladowanie katolików 
w Ekwadorze.

Czytamy w „U nivers" : Republika E kw a­
dor, od roku znajduje się pod rządam i bandy

złoczyńców, wyszłych z lóż masońskich. N ę­
kana kilku rewo'ucyami po śmierci jej świąto­
bliwego prezydenta, Garcia Moreno, republika 
zażyła wreszcie spokoju za chrześciańskiego 
panowania dr. Ludwika Cordero. Rozwście­
czeni tern wolnomularze, uknuli przeciwko tym 
rządom rozległy spisek i prezydent Cordero, 
zaskoczony z nienacka, został pobity przez jen. 
Alfero, który miejsce jego zajął. Ow jenerał 
Alfero, jest to dzikie zwierzę o twarzy ludz­
kiej, to też katowskie zaprowadził rz ą d y ; oto­
czywszy się bandytami na wzór i podobień­
stwo swoje, prześladuje okrutnie katolików. 
Zbuntowali się też cni przeciwko tyranow i i 
walczą dzielnie, wytrwale, pomimo wygnania i 
licznych uwięzień, pomimo tortur i mordów. 
Czasopismo „Semaine religieuse", wychodzące 
w  Cambrai, podaje opis tych okropności. D o­
wiadujemy się z niego, że od dziesięciu mie­
sięcy ludność miejscowa powstała jednocześnie 
na północy, południu i w środku kraju, nie­
stety jednak braknie zgody wśród rozmaitych 
odłamów sił zachowawczych. Powstanie to 
zaznaczyło się jednak rozlicznemi dowodami 
szczytnego zaparcia i niezrównanego bohater­
stwa. W idziano dziesięcioletnie dzieci walczące 
z bronią w ręku, a gdy je brano do niewoli, i 
zwycięzcy zapytyw ali, dla czego przyłączyły 
się do buntu, dzieci te odpow iadały : „W  obro­
nie świętej w iary".

W ięzienia i koszary przepełnione są w ię­
źniami politycznymi, należącymi do pierwszych 
w kraju rodzin, wielu wtrącono do nich kapła­
nów. W yroki wydalające z kraju są na po­
rządku dziennym. Dobra klasztorów i boga­
tszych rodzin zostały zabrane, olbrzymie po­
datki ciążą na wszystkich obywatelach. Mgr. 
Arcybiskup Gonzales musiałijszukać schronienia 
w poselstwie francuzkiem. M isyonarze europej­
scy rozmaitych zakonów, przeważnie Francuzi, 
zostali wygnani. Niebywałego w czasach cy­
wilizowanych przestępstw a dopuszczano się na 
osobie młodego i dzielnego publicysty W iktora 
Vivar. Smiałemi swemi artykułami przeciwko 
bezprawiom w dzienniku „La Ley" (Praw o), 
a zwłaszcza mową, wygłoszoną podczas po­
grzebu dr. P aw ła Herero, V ivar ściągnął na 
siebie wyrok śmierci, wydany przez loże m a­
sońskie. Gubernator Quito, zanim go rozstrze­
lano, kazał mu powyrywać wszystkie palce 
ręki — tej ręki, która tak  dzielnie broniła 
sprawy Bożej. W szystko, co w kraju tym jest 
wybitnego i zacnego, pada ofiarą sztyletu lub 
trucizny. Mieszkańcy utracili już wszystko, 
oprócz nadziei, że Bóg z pomocą im przyjdzie.

Ustawy postne 
dla dyecesyi monasterskiej.

Mocą władzy, udzielonej nam od Stolicy 
Apostolskiej, co do złagodzenia dla ważnych 
przyczyn ostrości postu ścisłego, jako też i 
abstynencyi, czyli wstrzymania się od mię­
snych potraw, po wysłuchaniu rady P rzew ie­
lebnej Naszej K apituły, stanowimy na rok 
przyszły — aż do przyszłego rozporządzenia 
postnego — co następuje:

I. Przykazanie postu ścisłego obowią­
zuje we wszystkie dni czterdziestodniowego 
postu z wyjątkiem niedzieli; — dalej w Suche 
dni, — w wigilie Bożego Narodzenia, Zielo­
nych Świątek, sś. P io tra i P aw ła  Apostołów, 
W niebowzięcia NM P. i wszystkich Świętych.

W  te dni raz tylko na obiad wolno się do 
sytości najeść — można też spożyć małą ko­
lacyjkę i kawałek chleba rano.

II. Przykazanie a b s t y n e n c y i ,  to jest 
zupełnego wstrzymania się od mięsnych p o ­
traw , obowiązuje we w s z y s t k i e  piątki roku, 
w środę popielcową, wielki czwartek i wielką 
sobotę. W e wszystkie inne dni roku wolno 
spożywać mięsne potrawy z tern jednak og ra­
niczeniem, że ci, których obowiązuje po3t ści­
sły, w dni scisłego postu raz tylko na dzień, 
t. j. na obiad mięsnych potraw używać mogą. 
Ostatnie ograniczenia nie obowiązują tych, 
którzy z powodu podeszłego wieku, z powodu 
słabości ciała, albo dla cięższej pracy pościć 
nie potrzebują.

III . Przykazanie nieji dzenia równocześnie 
mięsnych i rybnych potraw przy jednem  i tern 
samem jedzeniu obowiązuje we wszystkie dni 
postne roku, jako też w niedzielę czterdziesto­
dniowego postu i obowiązuje wszystkich bez 
wyjątku po ukończonym siódmym roku życia, 
jeśli zresztą nie są ciężko chorzy.

IV. Rosół i tłuszczem zaprawione potrawy, 
w których części mięsa wcale nie ma, albo 
tylko są w tak drobnej części, że je  tylko 
jako przyprawę uważać można, wolno, z wy- 
wyjątkiem trzech ostatnich dni Wielkiego T y ­
godnia we wszystkie dni spożywać — owszem 
można je i z rybnemi jeść potrawami.

V. Pozw ala się spożywać mięso z w yją- 
jątkiem W ielkiego P ią tk u : a) gościnnym i w ła ­
ścicielom garkuchni, oraz ich domownikom, o 
ile jadają z gośćm i; b) gościom tychże; c) o so­
bom, które przynajmniej trzech ludzi mają na 
kwaterze i z nimi ja d a ją ; d) kwaternikom ta ­
kich gospodarzy i ich domownikom, o ile j a ­
dają z kw aternikam i; e) mieszkańcom u któ­
rych wojsko mieszka i j a d a ; f) żyjącym z ja ł­
mużny ubogim; g) robotnikom którzy szczegól­
nie ciężkie wykonywać muszą prace, np. w ko­
palniach, kamieniołomach, w fabrykach (H och-, 
K alk-, Schmelz- und Ringofen) w warsztatach 
żelaza, stali i walcowniach, w młynach szlaki 
i w fabrykach cementu; h) pomocnikom h a n ­
dlowym, czeladnikom, uczniom, robotnikom 
dziennym i służącym niekatolickich rodzin, o 
ile u tychże jadają.

VI. W szystkim proboszczom i spowiedni­
kom, w pojedyńczycb przypadkach, jeżeli się 
okaże potrzeba, a nie może tylko z powodu 
wstrętu do umartwienia dypensy kto żąda, 
udziela się władzę, aby nakaz postu i absty­
nencyi zupełnie lub częściowo według potrzeby 
znieśli, nakazując wypełnienie innego dobrego 
uczynku. Odnosi się to szczególnie do ubo­
gich i cierpiących niedostatek. Chorzy i słabi 
winni się w sprawie postu i abstynencyi s tó -  
sować do przepisów lekarza.

V II. Jako wynagrodzenie za zwolnienie 
ostrego postu jednostek, jako też całych klas, 
mają ci, co z tej łaski korzystają, dać do­
wolną jałmużnę w kościele do skarbonki, na 
której jest napis: „Jałm użna postna" (F as ten - 
Almosen). K toby nie mógł dać jałmużny, niećh 
zmówi każdej niedzieli czterdziestodniowego 
postu Litanię o męce Pańskiej, albo nabożnie 
akt wiary, nadziei i miłości, oraz 3 Ojcze nasz 
i 3 Zdrowaś M arya.

V III. W  czasie zakazanym t. j. od pier­
wszej niedzieli adwentu aż do Bożego N aro­
dzenia (włącznie) i od Środy Popielcowej aż 
do niedzieli I. po W ielkanocy (włącznie) nie po ­
winno się ani ślubów ani we3Ół cdprawować.



W czasie ześ postu i adwentu samego powinni 
się wierni od wszelkich publicznych zabaw a 
szczególniej od tańców powstrzymywać.

IX . Czas wielkanocnej Komunii św. trwa 
od niedzieli Palmowej aż do czwartej niedzieli 
po W ielkanocy (włącznie). Przytem  zwraca 
się uwsgę na stary przepis Kościoła, że K o­
munia wielkanocna powinna być przyjęta w ko - 
ściele parafialnym, chyba, że dla szczególnych 
powodów nastąpi od tego dyspensa przez pro­
boszcza.

M o n a s t e r ,  dnia 14 lutego 1897.
f  H erm an, Biskup.

ZiensM połsklo,
* & &a©k„ W arm ii i  i t m ,
Toi'uii. Ks. dr. Klunder. proboszcz przy 

kościele Panny Maryi w Toruniu, został obrany 
dziekanem dekanatu toruńskiego w miejsce ks. 
dziekana k ro sta  ze Swierczynek, który urząd 
dziekański składa. Administratorami probo­
stw a mianowani zostali: ks. wikary Bolesław 
Schefis z M iłobądza (w ostatnim czasie w 
Bzowie) w Ostrowitem w dekanacie radzyń- 
skim a ks. wikary Bronisław Kat.lewski z Brus 
w Turowie w dekanacie pomezańskim.

P e lp i i s a .  Jak  wiadomo, członkowie za­
rządu tuiejszego „Sokoła" skazani zostali za 
spóźnione podanie statut i spisu członków miej­
scowej władzy policyjnej, każdy z nich na 15 
m arek kary ; przeciw temu wnieśli apelacyę, 
żądając rozstrzygniem a sądowego, ku temu na­
znaczony został termin w sądzie okręgowym 
w lczew ie na dzień 4 bm. Do rozprawy są- 
dowej jednakowoż nie doszło, gdyż oskarżeni 
widząc bezskuteczność swej apelacyi takową 
cofnęli tak iż pozostało przy dawniejszej k a ­
rze; w ten sposob zakończyia się ta sprawa, 
którą „W estpr. V olksblatt" i „Geseiiiger" w 
tak napuszysty a dla państw a niemieckiego 
groźny sposób opisały.

C h e łm n o .  Dnia 4 m arca odbył się tu 
egzamin abituryencki. Złożyli egzam in: B ła­
żejewski, Chyliński, Dembiński, Dobrzyński, 
Dondarski, Dzionara, Jaw orski, Kobyliński, 
Kozłowicz, Leszczyński, Łabujewski, Opałka, 
Pate tt, Rogalski, Skowroński, Slaski, Stefański, 
W ierzbicki.

W ąb rzeźn o . 3 bm. wybuchł ogień w 
stajniach oberżysty F r. Sassa. Córeczka obe­
rżysty widziała jakiegoś mężczyznę uciekają­
cego ze stajni. Zdaje się, że on ogień podło-

Z k r z y ż a c k i c h  b o j ó w ,
i .

Zachodzące słońce jaskraw o oświecało 
czerwone mury maiborskiego zamku, a raczej 
trzech zamczysk, Wznoszących się na wzgórzu, 
z którego roztaczał się szeroki widok na okoli­
czne błonia, nad Nogatem położone.

W spaniały to był, lecz straszny widok 
tego zam czyska: ostre jego baszty z wązkiemi 
oknami śmiało pięły się w górę, a w błonach 
ich, w ołów oprawnych odbijało się słońce, 
jak  gdyby z nich biły płomienie. Czerwone 
cegły, z których wzniesiono zamek, zdawały 
się być we krwi maczane, tak w yglądały krw a­
wo i ponuro wśród blasków zachodzącego słońca. 
W strę t i dziwna trwoga ogarniała patrzących 
na to gniazdo, w którem wylągł się i rozrósł 
zakon, użyrwający krzyża za sztandar do roz­
bojów i łupieży; zakon, który szeroko rozpo­
starł panowanie po ziemiach niegdyś wolnych.

W szystko w M alborku olbrzymio w yglą­
dało : mury ciągnące się i piętrzące ogromnemi 
ścianami, obraz Panny M aryi, zajmujący całą 
połać kościoła, baszty, bramy, ganki — wszy­
stko było potężne i w ysokie; naw et lud, naw et 
konie i psy wydawały się większemi i silniej - 
szemi, niż gdzieindziej.

Rycerze, zakuci w żelazo, budzili mimo­
wolną trw ogę; spaśli i rozrośli parobcy na­
pełniający twierdzę, dorównywali im m iarą; 
konie ich wielkie i ciężkie zdaw ały się być 
dla olbrzymów przydatne; psy przypominały 
wilków siłą i wzrostem.

Słońce już zachodziło, była to więc go­
dzina, w której wszystko się ku spoczynkowi 
i  domowi zbiera; ludzie wracali z pól, podró­
żni z gościńców, bydło z paszy dążyło ku 
oborom.

żył, który  na szczęście udało się wnet stłumić.
G r u d z i ą d z .  Z narażeniem własnego ży­

cia wyratowali panowie Czajka i Anaszkowski 
dwóch chłopców, Żarskiego "i Sehlewe, którzy 
skakając po krach uniesieni zostali na środek 
W isły.

Chojnice. Possł pan W ładysław  W ol- 
szłegier z Szenfełdu pod Chojnicami miał n ie­
dawno nieszczęście, gdyś złamał nogę.

Starogard. Rozwiązania zebrania To­
warzystwa Ludowego w Rywałdzie, parafii 
klonowskiej, dokonał w niedzielę 28 go lutego 
żandarm, i to, jak  zwykle, z tego powodu, p o ­
nieważ nie było urzędnika władającego językiem 
polskim.

2 y b © r k .  Na pogrzeb śp. ks. dziekana 
K onradta stawiło się 43 księży. Nieboszczyk 
był zwłaszcza dla ubogich bardzo miłosiernym 
i popierał też pisma katolickie, zapisując je 
dla niezamożnych na własny koszt.

* Z  W le i. M s. PosiiaassM eg©.
P o z n a ń .  Dnia 3 bm. zm arł po długich 

cierpieniach, opatrzony Sakramentami świętem! 
ks. Amandus Różański, dziekan Borecki, pro­
boszcz w Górze w 73 roku życia a w 45 roku 
kapłaństwa.

G n ie z n o .  Sprawa gnieźnieńskiego bur­
m istrza p. Roiła została w Berlinie rozstrzy­
gniętą. N a termin pospieszył pan Roli osobi­
ście wraz z jednym  adwokatem poznańskim. 
Sąd berliński potwierdził wyrok pierwszej in- 
stancyi, mocą którego pan Roli został z urzędu 
złożony. Tego się było można spodziewać.

O d o la n ó w .  Leśniczówka w lasach ks. 
Thurn & T axis przy drodze z Granówca do 
Bonikowa nazwana została „leśniczówka 
Świeca". N atom iast zamieniono nazwę leśni­
czówki Sulisław pod Łąkocinem na „W ilhel- 
minenruh".

Inow rocław . Zeszłej niedzieli napa­
dnięto na leśniczego p. Lemkego z D ąhrow ej- 
góry w lesie w Tupadłach i bardzo ciężko 
sponiewierano. N apastników dotąd nie ujęto. 
Na Lemkego już nie raz napadano.

Gniezn©. R odak nasz pan Górski za­
mierza tuż przy mieście nad żwirówką W i t ­
kowską pobudować niebawem browar wielkich 
rozmiarów.

P ila . Dnia 28 lutego przed południem 
przejechał przy ranżerowaniu na dworcu tu te j­
szym wagon urzędnika kolejowego Kupaekiego. 
K oła ucięły mu jedną nogę, nadto potłukł się 
tak, że krew ciekła mu z ust. Mimo to spo ­
dziewają się lekarze utrzym ać go przy życiu.

Na podwórzu zamkowym gwarno też było, 
a ruch panował niezwykły. W  ulicy, do gór­
nego zamku prowadzącej, cisnęło się pełno roz­
maitego ludu; tłok, hałas, zamęt był do nieo­
pisania; zbrojni rycerze, parobcy, żebracy p o ­
pychali się wzajemnie; parobcy, torując drogę 
panom, łajali żebraków, rycerze — parobków ; 
żebracy piskliwym głosem dopraszali się ja ł ­
mużny, konie parskały, psy naszczekiwały, a z 
tym piekielnym hałasem mieszał się jękliwy 
dźwięk dzwonów kościelnych, wzywający na 
modlitwę chrześcian. Oddawna nie było tak 
nudno w całym M alborku. W ielki mistrz go­
tował wojnę królowi polskiemu. Na rozkaz 
U lryka Jungingen, gromadziły się te zbrojne 
zastępy, ażeby za gościnę i lenno krwią swym 
dobroczyńcom zapłacić.

Jagiełło  upominał się u zakonu o ziemię 
Dobrzyńską, a W itold o Żmudź. Po  wszystkich 
ziemiach zakonu rozesłano gońce, aby lud zbroić, 
zamki uzbrajać, zbierać żyw ność; konie, p ro ­
chy, zbroj9 i działa ściągano. Mistrz, chociaż 
młody jeszcze, był z wojną dobrze obeznany, 
walczył bowiem już za K onrada W alenroda. 
Nie lękał się też potęgi połączonych sił Polski 
i L itwy, gdyż poza zakonem stał cesarz Zyg­
munt, skryty a zacięty wróg Jagiełły, Bogu­
sław, książę pomorski na Słupcu, stali w szy­
scy książęta i panow ie niemieccy, a aw antur­
nicy z całego Zachodu, nęceni łupem, cisnęli 
się pod sztandar zakonu. P rzy  ich pomocy 
dumny Ulryk spodziewał się zebrać taką siłę, 
źe z nią zdoła zgnieść obydwa państwa, świeżo 
z sobą połączone, i zniszczyć ten niebezpieczny 
związek, grożący powstrzymaniem krzyżackich 
łupieży.

Biegły więc posłance m istrza na wszystkie 
strony Europy, z żądaniem pomocy przeciwko 
pozornemu chrześcianinowi, a w duszy zatw ar­
działemu poganinowi, jak zwykł był Jagiełłę

f * Ze  S Ią z k a  czy li S ta re j  P o lsk i.
'tom. N a linii kolejowej hytom sko- 

pysfeowickiej przejechał pociąg górnika Jan a  
bzedgę z W  leszowy. Chciał on niezawodnie 
przejść przez szyny, by sobie drogę skrócić, i 
tak życie postradał.

Opole. Przed kilku dniami utonęła na 
Odrze szkuta wioząca 2800 centnarów żelaza 
do Berlina, będąca własnością F r. Herecza z 
Opola. Znajdujący się na niej ludzie uszli z 
żyesem. ale rzeczy ich zginęły w nurtach rzeki.

ł i o z ł m r k .  Górnika Andrzeja Wolnego 
poraniły ciężko na kopalni „Hohenzollern" 
spadające węgle. Musiano go odstawić do 
domu chorych.

S a -a r t lz l i iy .  W  nocy ze środy na czwar­
tek zgorzała tu chałupnikowi Józefowi H eru- 
dowi stodoła wraz z maszynami i sprzętami 
rólniczymi.

S ta r e  K ału'*® . Podeszły w lata w yro­
bnik, F dip K rzysżtan, poszedł na górę po siano. 
P rzy  schodzeniu na dół spadł ze schodów i 
upadł brzuchem na leżące w sieni na dole 
dwie kosy, których końce rozpruły nieszczęśli­
wemu brzuch. Cięsko ranny zdołał się jeszcze 
zawlec do pomieszkania gdzie nieorzytomny 
padł na ziemię. W edług orzeczenia lekarza 
nie można myśleć o jego wyzdrowieniu.

Wladomośeft i® śwlala#
B erlin . 328 milionów marek zażądał 

rząd niemiecki na powiększenie floty wojennej. 
Do roku 1901 m ają być wybudowane cztery 
wielkie pancerniki, pięć krzyżowników I klasy, 
trzy  statki awizowe i trzy dywizye torpedow e, 
wogóle 14 wielkich, okrętów i kilkanaście m a­
łych. Co rok trzeba będzie powiększyć p o d a­
tki o 60 milionów marek, ażeby te okręty w y­
stawić. Nie można się dziwić, źs podatki będą 
coraz większe.

— N a zaproszenie cesarza przybędzie n a ­
stępca tronu szwedzkiego na 100-letni jub ile­
usz urodzin cesarza W ilhelma I.

H a n o w e r .  Panu ILmsemanowi ea mało 
jest laurów, które mu zaczęta przezeń z poau- 
szczenia ks. Bismarcka heca antypolska p rzy­
niosła w polskich dzielnicach. W ybrał się tedy 
do H anow eru i prawił tana, nieznającym sto­
sunków naszych poczciwym Hanowerczykom  
koszałki opałki o groźnej postawie nołonizmu, 
o ucisku Niemców, o „pokojowej" pracy T o ­
warzystwa IIK T . i w końcu pochwalił rząd, 
że stanął po stronie hakatyzm u.

nazywać. Pojedyńczy rycerze, to mniejsze lub 
większe orszaki zbrojnych, ściągali się do sto­
licy krzyżactwa.

W łaśm e w chwili, gdy zaczynamy nasze 
opowiadanie, kom tur z Tucholi, "Henryk von 
Schwelborn, w jechał w podwórzec zamkowy 
na ogromnym rum aku; na głowie dźwigał 
szyszak żelazny, z pod którego krucze wym y­
kały się w łosy; wzrok miał posępny i dziki, 
twarz surowo zmarszczoną, z ramion spłvwał 
niedbale zarzucony biały płaszcz z godłem 
krzyża czarnego.

H enryk von Schwelborn nienawidził J a ­
giełły i jego narodu, a m awiał odgrażając się, 
że krew piłby ze smakiem; dowiedziawszy się 
więc o wojnie, cieszył się, że ją mieć będzie, 
i śpieszył do M alborga, aby orężem i radą 
służyć Ulrykowi i podburzyć go jeszcze bar­
dziej przeciwko nienawistnym książętom. Czte­
rech rycerzy i kilkunastu parobków tow arzy­
szyło mu, a gdy wjeżdżał w bramę, w tej sa­
mej chwili chciał się do niej wsunąć ubogi 
jakiś człowiek niemłody, o kiju; z długiej czar­
nej sukni trudno było poznać co to za jeden: 
ksiądz, żebrak, czy też sługa.

Nie zważając na kom tura i otaczających 
go rycerzy, szedł zwolna, z głową na piersi 
zwieszoną; w tern tłum ciekawych popchnął 
gô  aż pod konia komtura. Koń podniósł w ła­
śnie nogę, i spuszczając ją, przygniótł stopę 
starca tak silnie, iż ten krzyknął z bólu, 
za co płazem miecza od samego Schwelborna 
dostał. S tary  podniósł oczy, spojrzał na niego, 
źrenice ich spotkały się, ale wejrzenie starca 
było, mimo boleści, tak promieniste a potężne, 
iż komtur mimowoli spuścił wzrok ku ziemi; 
na tw arz jego w ystąpił rumieniec, zmarszczył 
się gniewnie i konia ostrogą ubódł, by dalej 
popędzić.

(C iąg dak zy  nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

Spraw a k reteń sk a . G recka rad a  m i-  
n is teryalna  obradow ała  onegdaj nad zbiorowem 
pismem mocarstw . J a k  donosi a teński k o re ­
sponden t „Chronicie", zgadzano się powszechnie 
n a  to, że odpowiedź Grecyi może być tylko 
stanow czo odmowną i naradzano się głównie 
n a d  tern, czy odpowiedź należy uzasadnić  i 
w  jak i  sposób. Postanow iono  pomiędzy inne- 
mi zwrócić mocarstwom na to uwagę, że G re -  
cy a  objęła K retę  w posiadanie na  wyraźne 
żądanie ludności kreteńskiej. Posłow ie  m o ­
carstw  przygotow ują się do wyjazdu, bo m o ­
cars tw a  zerw ą niewątpliwie dyplomatyczne 
stosunki z Grecyą, skoro otrzymają odpowiedź 
odm ow ną na swoje pismo. K orespondent „ C h ro ­
nicie" zapewnia jednakże, iż w jednej ze sto­
lic europejskich nie zdecydowano się do tąd  na 
krok  stanowczy i użycie środków p rzym uso­
wych. Król grecki pow ołał do broni ostatnie 
k lasy  rezerwy i postanowił poruczyć następcy 
tronu, ks. Mikołajowi, główne dowództwo nad 
granicą. T u rcy  pozwalają sobie już  małe w y ­
cieczki przeciw Grekom i może przyjść każdej 
chwili do starcia.

W  całej Grecyi panuje  ruch gorączkowy. 
O kręty  transpo rtow y  przewożą bezustannie 
wielkie zapasy  broni, amunicyi i żywności do 
prowineyj granicznych. Ludność  wzburzona 
je s t  do największego stopnia. G dyby  m o c a r ­
s tw a  miały chwycić się rzeczywiście środków 
przym usowych, obaw ia ją  się groźnych zajść w 
Macedonii.

Onegdaj miał korespondent paryskiego 
„ F ig a ra "  dłuższą rozmowę z prezesem mini - 
s ters tw a greckiego, Delyannisem, k tóry  ośw iad ­
czył, że rząd grecki nie może zmienić swej 
polityki, ponieważ nie pozwoliłby na to naród. 
G reeya  nie wycofa wojsk swoich z Krety, nie 
zadowoli się też samorządem wyspy, lecz z a ­
żąda  ogólnego głosowania i woli zniknąć z karty  
E u ro p y ,  aniżeli u s tąp :ć przed groźbą mocarstw. 
N a  zapytanie, czy Grec a me w pad łaby  do 
Turcyi, aby przenieść wojnę na  obcą ziemię, 
■odpowiedział D el jan n is ,  że nie ma p raw a  o d ­
pow iadać , ale dodał zaraz, że chociażby rząd 
nie chciał wojny, musiałby się na nią zdecy­
dow ać  wobec życzenia narodu. W  takim razie 
przysz łoby  do w ojny nśetylko pomiędzy G re -  
cyą  a  Turcyą , lecz do w ojny powszechnej, bo 
Se rb ia  i B u łgarya  zapragnęły  także zająć te 
kraje, k tóre  uw ażają  za  swoje.

P a ry sk i  „ Jo u rn a l"  ogłasza rozmowę sw o ­
je g o  korespondenta  z królem Jerzym . I  król 
oświadczył, że samorządu ną  Krecie  z a p ro w a ­
dzić nie podobna. Możłiwem jes t  tylko p o łą ­
czenie z Grecyą. N aw et  T u rc y  kreteóscy p rzy -  
syłają  do A ten pisma, w których oświadczają 
s ię  za  zajęciem wyspy.

J a k  się cała ta  sp raw a skończy, p rz e w i­
dzieć niepodobna. W szystko  zależy od tego, 
czy m ocars tw a  w ystąp ią  zgodnie, czy też p c -  
różnią się, gdy  przyjdzie do w ykonania  groźby.

K a m e a .  W kró tce  ma 500 m arynarzy  
w ylądow ać  na  Krecie, aby  w razie potrzeby  
przem ocą uwolnić T urków  oblężonych nrzez 
powstańców.

Łom lyn. „T im es"  donosi, że kilka o k rę ­
tó w  w yładow ało  żywność dla wojsk greckich 
n a  Krecie.

Z rtśayeh. stron..
B o c i i a n m .  W  przyszłą niedzielę dnia 14 

m arca  odbędzie się tu  wielki koncert  na  k o ­
rzyść  katolickiego domu sierot.

Wittem. Proboszczem  parafii W it ten  z o ­
s ta ł  m ianow any dotychczasowy w ikary  misyinv 
ks .  A nton i Kiihling z Zeitz.

Essem. Liczba  górników w  kopalni „ K ró ­
low a L lźb ie ta"  w zrosła  od października p r z e ­
szłego roku o 200 ludzi, a wciąż jeszcze p rzy j­
muje nowych górników.

Kevelaes*. P ew ien  woźnica dosta ł  się 
pod  koła ciężkiego wozu meblowego i został  
przejechany. Śmierć natychm iast nastąpiła .

M eisierieli. W  tutejszej fabryce „ P h o -  
n ix "  pękła robotnikowi Jan o w i M. lam pa p e -  
troleowa. N afta  oblała całe ubranie M., k tóry 
w  oka mgnieniu s taną ł  w płomieniach. W ątp ią ,  
czy M. jeszcze zdrowie odzyska, gdyż bardzo 
j e s t  poparzony.

D ortm und. Przed  tu tejszy  sąd  p rzy ­
sięgłych stawił się onegdaj jeden z oskarżo­
nych  w  stanie nietrzeźwym, więc zapakow ano 
g o  na 24 godzin do kozy, aby miał czas do 
w ytrzeźwienia.

A kw izgran. W  tutejszej okolicy tłucze 
I się banda złodziejska, która  szczególnie o k r a ­

danie kościołów ma na celu. W  krótkim cza­
sie okradziono kościoły w  Afden, O berfors t-  
bach i Vicht.

Z atoną} znowu sta tek  niemiecki „ S y ra -  
kuzy" z H am burga. Rozbił się na wybrzeżu  
kornva lsk im ; kapitan  i załoga zatonęli.

Wspomnienia historyczne.
9 marca 1794. Generał Igelstrorn, gospo­

daru jący  w Poisce, jak  u siebie, wydał rozkaz, 
na m ocy którego miało nastąpić  zmniejszenie 
wojska polskiego., w  Koronie dnia 15 marca, 
a na L itw ie 20 marca.

W ojsko  polskie, zajęte kordonem rosyjskim, 
miało przysięgać na wierność Katarzynie.

Jak o  odpowiedź na te żądania, nastąpiło  
zbrojne wystąpienie jenera ła  Madalińskiego i 
powstanie Kościuszki.

Pow yższe  rozkazy w ydane zostały przez 
carowę i jej doradzców, wbrew ustaw ie sejmu 
czteroletniego, aby  nie dopuścić do w zm ocnie­
nia siły zbrojnej w Polsce.

10 m arca  1883. Ogłosił się dyktatorem  
powstania  M aryan  Langiewicz. L udw ik  Mie­
rosławski, po przegranej bitwie pod K rzyw o- 
eądzą i Nową W sią (25 lutego), usunął się 
za granicę.

Langiewiczowi z początku powodziło się 
nieźle, lecz po przegranej pod Grochowiskami 
(17 marca), zmuszony był przejść granicę g a ­
licyjską. Langiewicz walczył dzielnie pod 
Jedlnią , Szydłowcem Bedzentynem, Suche­
dniowem, Górą, W ąchockiem , w górach 
Świętokrzyskich i pod Staszowem . W ogóle  
bił się w Radom skiem  i Sandomirskiem. 
Zm arł dnia 12 maja  1887 r.

Pożyteczne wiadomości. 
W ażne tiia  w łaśc ic ie li domów i

lok atorów . Pew ien  gospodarz w  Kwidzynie 
p ed a ł  na wyrzucenie swego lokatora  za to, że 
tenże nie przyniósł mu do jego mieszkania 
dzierżawy i jakiś  czas z nią zalegał. Spraw a 
toczyła się przed sądem okręgowym. O sk a r­
żony tłóm aczył się, iż zapowiedział gospoda­
rzowi, aby  przyszedł do niego p:> dzierżawę, 
na co ten  jednak  zgodzie, się nie chciał. Sąd i 
oddalił skargę, uzasadniając wyrok swój ta k :  'l 
właściciel kamienicy obowiązany je s t  osobiście 
odbierać dzierżawę, jeśli lokator  nie chce jej 
przynieść do jego  misszkania. Tego samego 
zdania  by ła  również izba sądu ziemiańskiego 
w G rudziądzu, przed którą  spraw a ta  toczyła 
się w tych dniach w drugiej instancyi.

P rzestrogą  dla kupujących domy lub 
grunta  mech będzie następujący7 wypadek. W  
roku 1891 kupił pewien obywatel z Gliwic od 
właściciela M. z W ójtow ejw si posiadłość w 
Szynwałdzie. K ontrak t zawarli przed no ta ryu-  
szem, lecz nie zrobili sądowego przewłaszcze­
nia. S p raw a  obecnie jes t  taka, że M. nie m o­
że naw et o trzym ać przewłaszczenia, ponieważ 
poprzednicy jego  umarli. O miejscach poby tu  
ich spadkobierców  prócz jednego — żony p e ­
wnego oberżysty  w W ilczy — również nie 
wiadomo. Nie można zatem  przewidzieć, jak  
się cała ta  sp raw a zakończy, gdyż posiadłość 
ta  nie posiada właściwie obecnie żadnego w ła ­
ściciela. Z tego wynika, aby  przy k&żdem 
kupnie przekonać się poprzednio w księdze 
g runtowej na sądzie, na  kogo g run t zapisany, 
jakie na  nim ciężary, hipoteki itp. P o  zaw ar­
ciu zaś kontrak tu  trzeba natychm iast żądać 
sądowego przewłaszczenia (Auflassung).

Rozmaitości.
C iało lud zk ie . Szkielet człowieczy 

sk łada  się z doliczeniem zębów z 223 kości i 
w aży  w  stanie wysuszonym około 5 k ilogra­
mów. Składa  się ciało ludzkie z 316 p a rzy ­
stych i sześć nieparzystych muszkułów. K rew  
dorosłego człowieka w aży  J/i3 część całej cięż­
kości ciała, p rzebiega kanał żyłowy z szybko­
ścią 50 metrów na minutę. P rzecięciow a d łu ­
gość serca wynosi 15 cm., szerokość 10 cm.; 
serce uderza  70 razy na  minutę, 4200 razy  na 
godzinę, a 3.672,000 razy  w  ciągu jednego 
roku. Z każdem  uderzeniem serca dostarcza 
się i i  g ram y k rw i;  w nieco więcej niż w  mi­
nucie. przechodzi w szystka krew  serce.

P a len ie  papierosów przyczyną samobój­
stwa. Oględziny pośmiertne na trupie p e w n e - 

f go amerykańskiego składacza, k tóry  będąc  z a -

j> trudniony na poczcie w Chicago popełnił sa -  
i mobójstwo przez powieszenie, wykazały szcze­

gółowo przyczynę zbrodni. Otóż sędziowie 
przysięgli wydali wyrok, że samobójstwo zo­
stało popełnionem z powodu chwilowego obłą­
kania, spowodowanego przez nadmierne palenie 
papierosów.

Z am ek P iastów  w  Ł i g n i c y ,  wspa­
niały zabytek  średniowiecznego budownictwa, 
będzie odnowiony. Sejm pruski w yznaczył na 
ten cel 120.000 marek pod warunkiem, że z a ­
mek Piastów odzyska dawniejszy wygląd. 
L igniea pamiętna jes t  bitwą 1241, w której 
ślązko -  polskie wojsko poniosło klęskę od 
T atarów .

Nabożeństw© polskie.
W  porządku we „W iarusie" drukowanym nastąpiła 

zmiana:
Od 13 do 15 marca w L i n d e n .
(Do W itten przyjedzie O. Korneliusz z Dortmund 

w  niedzielę 28 marca.)
Od 18 do 22 marca w W'attenscheid.
Od 24 do 26 marca w W e it m a r .
Od 27 do 29 marca w W i e n t e l h a u s e n .
Od 2 do G kwietnia w E i c k c l .
Od 9 do 13 kwietnia w K o t t h a n s c n .
Dalszy porządek później oznajmię. Od 29 marca aż 

do 2 kwietnia będę pomagał ks. Bitterowi w Herne- 
Baukau- O. Roch.

Doniesienia kościelne.
_ W  drugą niedzielę Postu dnia 15 marca nabożeństwo 

pasyjne w K olon ii o godz. 21/2 po południu. Pierwsza 
część „Gorzkich żali", przed kazaniem 5 razy „Któryś 
cierpiał za nas rany".

Wszystkich Rodaków dobrej woli zachęcam w czasie 
sw. Postu do gorliwego uczęszczania na „Gorzkie żale".
    _____________ ________  Ks. L e ich er t..

Nabożeństwo polskie w dekanaele 
dortmundzkim.

S p o w i e d ź  w ielk anocna
w dyecezyi paderbornskiej rozpoczęła się w  tym roku 1 4  
l u t e g o  i trwać będzie aż do niedzieii Trójcy Przenajśw. 
tj. aż do 1 3  c z e r w c a .

W  tym czasie przebywać będę:
Od poł. 13 aż do południa 15 marca w Langett- 

d r e e r .
Od poł. 20-go aż do poł. 22 marca w Sadingen  

p. Castrop.
Od poł. 22 aż do wieczora 23 marca w SSorst- 

liauscn  p. Castrop-IIerne.
Od poł. 24 aż do poł 26 marca w K irch iindc-
Od poł. 27 aż do poł. 29 marca w  W i t t e n .
Od poł. 3 kwietnia aż do połuduia 5 kwietnia w  

B o r t m n n d  w  kościele św. Józefa (nleustań. Adoracya). 
Od poł. 10 aż do poł. 12 kwietnia w M iird e .
Od poł. 14 aż do poł. 15 kwietnia w L etm ath e.
Od poł. 17 aż do wiecz. 20 kwietnia w C astrop. 
Od południa 24-go aż do południa 25-go kwietnia 

w  Ł iitgendortm und.
Od wiecz, 25 aż do poł. 26 kwietnia w M arten, 
Od poł. 28 aż do wiecz. 29 kwietnia w BSarop.
Od poł. 1 maja aż do poł. 3 maja w B ortim m d  

w kościele N. M. Panny.
Od poł. 8 maja aż do poł. 9 maja w  A sse ln .  

(Do Asseln niech się stawią Rodacy z Soide i Courl).
Od poł. 9 maja aż do południa 11 maja w Ł an- 

i gendreer.
Od poł. 15 aż do wiecz. 16 maja w E w i n * .
Od wiecz. 16 aż do poł. 1 1 maja w A n m c n ,
Od poł. 22 aż do poł. 23 maja' w C a n a e n .  Niech 

się stawną i Rodacy z Courl.
Od poł. 23 maja aż do poł. 24 maja w Merjue.
Od poł. 26 aż do wieczora 2S maja w M orst- 

h ausen .
Od poł. 29 aż do poł. 30 maja w W e t t e r .
Od poł. 30 aż do wieczora 31 maja w W itten .
Od południa 3 czerwca aż do wieczora 4 czerwca 

w C astrop.
Od połuduia 5 czerwca aż do południa 7 czerwca 

w D ortm au d  w kościele św. Józefa.
Od poł. 12 aż do poł. 14 czerwca w  ila ro p .

 ̂ W  inne czasy przebywam w Dortmund, Hamburger

!Str. 36. Proszę więc Rodaków nie odwlekać spowiedzi wiel­
kanocnej na ostatnie dni, lecz skoro przyjadę do miejsco­
wości w7 „W iarusie" Zapowiedzianych, zaraz się stawić, 
bo wszystkich naraz wysłuchać nie można.

O. Korneliusz.

Posady i prac©.
1 'a r o b e k  do pracy w roli. J. Wortberg, Busch- 

miilile przy Dortmund.
O g r o d n ik .  J. Oberholz, Scliónebeck p. Borbeckl
P a r o b e k  do pracy w roli. Kirchmann, Gerschede.
O g r o d n ik .  J. Honing3, Steele.
W o ź n ic a .  Berge-Borbeck, Bahnhofstrasse 131, 

Sekt. II.
Krawiec miody. II. Siepert, Huttrop p. Essen.
K ilku kow ali i ślusarzy. J. Heinrich, A l- 

tendorf (Rheinl.)
lO  d o  1 5  r o b o t n i k ó w  z ie m n y c h .  Zgło­

szenia przyjmuje gościnny Ewald Bein, Horstermark przy 
Horst-Emscher.

Zdatni robotnicy do prac ziemnych. Zgło­
szenia przyjmuje szachmistrz Wozignój, dworzec Bismarck.

S t o l a r z .  T. Buschmann, Eickel.
S i o d l a r z .  T. Kleinebrahm, Holeterhausen.
Służąca znająoa się na kuchni i gospodarstwia 

domowem, oraz woźnica uczciwy. Wannę -  Bickern. 
Bahnhofstr. 81.



W I A R U S  P O L S K I .

i s r i k  @ ®i aa
posiadamy nadzwyczaj piękne gatun­

ki c z a r n y c h  i  k o lo r o w y c h  m a-  
t e r y i  n a  su k n i©  — o s t a t n i e  
n o w o ś c i  — p o  n a d s w y c s a j  t a ­
n i c h  c e n a c h .  Wszelkie towary 
przedstawiają znane i rzetelne fa­
brykaty.

Bracia Alsberg, Wattenscbeid.
Apteka w Bottropie J. Geyr

poleca z swych uznanych jako dobrze działających specyalności: miód 
piersiowy z ziółek przeciwko kaszlowi i zaflegmieniu po 80 fen. i 
1,20 mr , wino ziółkowe pepsin, dobre przy uciążliwościach żołądko­
wych, złem trawieniu i braku apetytu, flaszka 1,50 mr., eseucyę ży­
cia, przeczyszczające krew krople żołądkowe, 0.50 mr., "bał- 
zain na Świerzb, wypróbowany środek 1,50 mr., krople na zę­
by na ból zębów, zwłaszcza zębów dziurawych, działają natychmiast. 
Oprócz tego tokaj, kakao, przyjemnie pachnące mydła do mycia, od 15 
do 50 fen. za sztukę itd. po tanich cenach.iiiiiiiiisiwiiiiiiii

Szanownym Rodakom w Bickern i okolicy polecam mój

skład towardw kolonialnych.
Polecam też polską kiełbasę, powidła, tabakę, papierosy 

itd. — Tak samo mam zawsze na składzie różnego rodzaju książki 
polskie : do nabożeństwa i inne, wiązanki, powinszowania na imie­
niny, papier listowy z polskimi napisami itd. — Towar mój jest tylko 
najlepszego gatunku, a ceny bardzo umiarkowane. Polecam moje przed­
siębiorstwo uwadze szan. Rodaków i proszę swe potrzeby n mnie za­
spokajać, a każdy zostanie rzetelnie obsłużony.

Z szacunkiem

J ó z e f  J ó z e f o s k i ,
B ickern , Bahnhofstr. 63a.

Skład towarów spożywczych (Consum-Anstalt)

a  Windmtiller
Hera©, Bahnhofstr-15

poleca:
Najlepszą słoninę soloną funt p o ..........................................................   fen
Najlepszą słoninę wędzoną funt p o .................................................50 fen.
Najlepszą słoninę westfalską funt p o ........................................... 62 fen.
Najlepszy olej rzepiowy litr p o ......................................................
Najlepszą margarynę ze słodkiej śmietany funt po 60 i 70 f., 

przy 5 funtach 5 fen. taniej.
Najlepszą margarynę funt po 40 i 50 fen.
Najlepszą paloną kawę funt po 80, 90 fen., 1,00, 1,10, 1.20,

1.30, 1,40 1,50 mr.
Najlepszy nowy biały bób, miękko się gotujący funt po . .
Najlepszy nowy żółty groch olbrzymi funt p o ...........................
Najlepsze łuskane krupy funt po 12 i 16 fen.
Najlepszy ryż funt po 12, 14, 16 i 18 fen.
Najlepsze amerykańskie petroleum litr p o .................................
Najlepsze orzechy laskowe funt p o ................................• . 3 0  fen.
Najlepsze orzechy włoskie funt po . 22 fen.
Najlepsza westfalska kiełbasa zwana „M ettwursti< funt 60 i 70 fen.
Najlepsza westfalska kiełbasa zwana „PIockwurst1Ł funt po 1 i 1 10 m.
Najlepsza mąka pszenna funt 12 fen.
Najlepsza kasza jęczmienna funt 12 fen.
Najlepsze mydło oszczędnościowe ziarniste funt 22 i 25 fen.
Najlepszy cukier kryształowy w kostkach funt 26 fen.
Najlepszy cukier kryształowy miałki funt 24 fen.

Dalej polecam mąkę tatarczaną, proso, kaszę tatarczaną, smalec 
proszek mydlany, śliwki, rodzynki, masło ze słodkiej śmietany, tabakę 
do palenia i żucia, cygara, wina białe i czerwone, wszystko po 
cenach najtańszych. Przy odbiorze we większej ilości taniej,

S .  W i n d m u l l e r ,  H e r n e ,  Bahnhofstr. 15,

Kochanąj Siostrze
Franciszce Maćkowiak

i Bratowej
Franciszce Markowskiej

w B i c k e r n ,  
w dniu godnych Imienin (9 bm.) 
składam wam najserdeczniejsze ży­
czenia, abyście miały zdrowie i by 
was szanowali wszyscy i wasi mę­
żowie, i życzę wam szczęścia i 
wszelkiej fortuny, a po śmierci w 
niebie złotej korony. Po trzykroć : 
Siostra i Bratowa niech żyją, aż 
całe Bickern zadrży!

52 fen.

12 fen. 
11 fen.

16 fen.

m

Skład artykułów spoży­
wczych

H .  K@h©ra
w  B r u c h n .  przy rynku, 

poleca:
Najlepsza kawa palona funt po 85 

fen., 1, 1,10, 1,20, 1.30, 1,40, 
1,50, 1,60 mr.

Margaryna ze słodkiej śmietany 
funt po 50, 60, 70 i 75 fen, 

Smalec pod gwarancyą czysty 
funt 40 fen.

Smalec z cebulą i korzeniami prze­
topiony funt 50 fen.

Słonina, piękna, tłusta funt 50 fen. 
Śledzie tuzin 40 fen.
Kapusta, funt S fen.
Groch olbrzymi funt 10 fen.
Proso funt 20 fen.
Mak, funt 28 fen.
Kasza tatarczana funt 1S fen. 
Kasza jęczmienna funt 12 fen. 
Petroleum litr 15 fen.
Sól miałka i gruba funt 9 fen. 
Piękne, białe kartoiie miech 

150 funtów tylko 3 , iSO mr.
F .  I f .  R e h e r ,  Brach,

przy rynku.

N a r o ż n y  d o m ,
stosowny do handlu, 

z cegły, z zajazdem i stajnią, w 
bardzo ożywionym położeniu w Bo­
chum (w pobliżu dwóch kościołów, 
rynku i szkół) po cenie umiarko­
wanej, zaraz do sprzedania. Do 
tychczas był tam skład kolonialny 
i handel tabaki, cygar i piwa. Na­
daje się także do handlu łokcio­
wego i restauracyi; ostatnia urzę­
dowo zaznaczona, jako mająca 
pierwszeństwo. Bliższych wiado­
mości udzieli C . D e p p e ,  Bo­
chum, Beckstr. 3.

Kapitały hipoteezne.
na miejskie i wiejskie posiadłości 
dosiarCza w  krótkim czasie po nis­
kim procencie C. Deppe, Bo­
chum, Beckstr. 3.

I>OSW
albo plac do budowy

w starej szęści miasta pragnę k u ­
pić. Dokładne oferty uprasza się 
poste restante Bochum §1. T. 
3 3 9 .

Korzyst, sposobność
dla właścicieli handli hur-

łownych.
Posiadłość ,Dorra‘ H un-

Scheidsfeld, Wiemelhasen, 2 domy 
mieszkalne ze stajniami i około mor­
ga ziemi, poleca po cenie umiar­
kowanej i pod warunkami, które 
łatwo wypełnione być mogą. peł­
nomocnik C.  ISeppe, Bochum,. 
Beckstr. 3.

V  ' F
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Najlepsza książka do nabożeństwa:

Boże bądź miłościw.
powyższą polecamy w następujących

Cena

I  ♦ 
❖

I
♦

♦

i

Książkę 
opraw ach:

W skórkę, brzeg marmurowy:
1,30 mr., z przesyłką 1,50 mr.

W skórkę, brzeg złocony : 1,80 mr., 
z przes. 2,00 mr.

W skórkę, brzeg zloty, z okuciem 
i zameczkiem : Cena 2,50 mr. z przez. 2,70 mr.

\V emalię białą lub kolorową, z oku­
ciem i zamkiem, grzbiet aksamitny. Cena 3 mr. 
z przesyłką 3 mr. 20 fen.

W emalię białą, wykładaną, z me­
dalikami, okuciem, zamkiem i td .: Cena 
4 mr. 50 fen., z przesyłką 4 mr. 70 fen.

Sprzedaż tylko za gotówkę. W ysyłkę uskutecznia 
się odwrotną pocztą.

Adres: „Wiarus Polski", Bochum.

♦

<$»

I
I♦
t
♦♦

2 polskie dziewczyny,
które rozumieją robotę gospodar­
ską, mogą zaraz się zgłosić do 
Antoniego Grzybek w Oespel, Hell- 
weg nr. 161. (Stacya kolejowa 
Lutgendortmund). Zasługi róc.zne 
wynoszą 145 marek, oprócz innych 
podarków.

Polski Elementarz
dla dzieci uczących  się w szkole 

ty lk o  po n iem iecku .
Jestto n a j l e p s z y  elementarz, jaki dotychczas w y­

szedł i dla tego powinien znajdować się w ręku każdego 
dziecka polskiego na obczyźnie.

Elementarz -wykonany jest bardzo gustownie, ozdo­
biony licznymi obrazkami, a ułożony tak, że dziecko umie­
jące czytać po niemiecku, łatwo nauczy się po polsku.

Cena 30 fen., z przesyłką 40 fen.
Adres: „W iarus P o lsk i“, B ochum .

Szanownym Rodakom w Bru- 
chu i okolicy polecam moją

f u r m a n k ę
w rozmaitych potrzebach i proszę 
szan Rodaków o łaskawe poparcie 
mego przedsiębiorstwa. Kreślę się 
z szacunkiem
M arcin L ew andow sk i,
Br uch, Kappelenviertel 368/1.

S ł u ż ą c a .
Familia w prowincyi nadreńskiej, 

bezdzietna, poszukuje na wysokie 
zasługi od pierwszego maja słu­
żącej znającej się na kuchni i 
wszystkich robotach domowych. 
Adres wskaże ekspedycya „W ia­
rusa Polskiego11 w Bochum,

! • !

Bochumska kasa oszczę­
dności i pożyczki,

właściciel C . Deppe, Bochum,
Beckstr. 3, przyjmuje na procent 
od 1 marki począwszy po 4 pro­
cent. Prospekty darmo i franko.

Za inseraty redakcyanie odpowiada.

Taisie książki.
Obrazki czeskie z czasów odrodzenia. Cena 25 fen,, z  

przes. 30 fen.
Żywoty św. Jadwigi, błog. Kunegundy, błog. Salomei. Cena. 

10 fen., z przes. 13 fen.
Piekło, czy jest, czem jest i co czynić, aby się do niegon nie- 

dostać? Cena 50 fen., z przes. 60 1'en.
Książeczka dla chorych, mogąca się przydać i zdrowym 

Bena 30 fen., z przes. 40 fen.
Zabawa z Jezusem przez Mszę świętą. Cena 10 fen., z  

przes. 13 fen.
Wspomnienia wygnańca Litwina. (1806-1834.) Cens

1,00 mr. z przes. 1,10 mr.
Kroże. Opowiadanie na czasie przez Stanisława Miłowskiego. 

Cena 60 fen., z przes. 70 fen.
Jarmark na św. Dominika. Cena 20 fen., z przes.

25 fen.
Hajdamak czyli Noc św. .Jędrzeja. Powieść nkraińskr 

Cena 60 fen., z przes. 70 fen.
Ofiary zabobonu. Powieść obyczajowa z czasów polskich 

z zeszłego stulecia. Cena 50 fe n , z przes. 60 fen.
Podróż po wszechświecie. Popularne rozprawy o księ­

życu, słońcu, planetach, gwiazdach. Z licznymi ilustracyami. Cena 90 
fen., z przes. 1,00 mr.

__________ Adres: „Wiarus P olsk i”. Bochum,

Tanie i ciekawe książki i Płacz Ojców św. 75 fen.
Przeraźliwe Echo 60 fen .

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzie­
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen.,. 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., W esoły Śpiewak 30 fen., Lampa Cza­
rodziejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoe 

Skalina 30 fen., Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w  świę­
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda
40 fen., Ilistorya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki, 

życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., W esoły Figlarz 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. P a try - 
cyusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen., 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnahine) ale ponosimy w takim razie tylko połowę 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko 

„Wiarus Polski” w Bochum, MaltheserBtr. 17a.

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.


